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Getto w Hrubieszowie
Jeden raz podsłuchałam rozmowę między [Szczydłowskimi], że na Jatkowej mieszka
grupa Żydów, to jest takie niby getto, lagier, nawet nie wiem co. To była otwarta ulica,
ta Jatkowa. To niedaleko zamojskiego mostu. Mnie to zainteresowało i jednego dnia,
jak ich nie było w domu, ja tam pobiegłam. Znalazłam tam dużo kolegów moich
rodziców i nawet jedną ciotkę. Powiedzieli mi, że już słyszą armaty rosyjskie, że front
się zbliża. [Zapytali], czy ja chcę zostać Polką. Odpowiedziałam: – Nie, ja chcę być
[tym, kim] się urodziłam. Mówili: – Jeżeli zostaniesz u tego pana, chyba zostaniesz
już Polką.  To ja  powiedziałam:  –  A co ja  mam zrobić? Oni  mieli  dużo jedzenia.
Dlaczego? Bo ich [zajęciem] było zebranie tych wszystkich [kosztowności] od Żydów.
Kto wie najlepiej, gdzie są pieniądze, złoto, rzeczy, [które] są coś warte? Żydzi. I to
była ich praca. Było ich, zdaje się, sto pięćdziesiąt osób. I codziennie wychodzili do
pracy, razem z tymi Niemcami. I  zbierali  to,  sortowali  i  wysyłali  do Niemiec. Jak
znaleźli pieniądze, coś im zostało w kieszeni, to mogli sobie kupić dobre jedzenie.
Było tam dużo jedzenia. Mówili: – Przyjdź do nas. Ja mówiłam: – U was tak pięknie,
ja jestem sama strasznie, mnie się nudzi. Ale ojciec powiedział, że tam muszę być.
Oni mi powiedzieli: – Już nie masz rodziców, twoi rodzice zostali zastrzeleni. Tam
były takie masowe groby, dużo ludzi zgładzili. [Kiedy] wieczorem wróciłam, oni już
byli  w  domu.  Szczydłowski  był  bardzo  kochany,  ale  powiedział  mi:  –  Słuchaj,
Reginko, przecież ty [jesteś] mądra dziewczynka, ty nie [narażasz tylko] siebie, ty
[narażasz też] nas. Jeżeli chcesz jeszcze raz to zrobić, już nie wrócisz. Nie wolno ci
wrócić więcej. Na tym to się skończyło. I drugi raz tak uciekłam, miałam taką kartkę z
polskim nazwiskiem,  tego  zapomniałam,  przyłączyłam się  do  tej  grupy.  Potem
żałowałam, to było głupstwo. Tam była grupa dzieci w moim wieku, trochę starsi,
trochę młodsi, do siedemnastu [lat]. Było ich około trzydzieściorga. Jednego dnia, na
apelu komendant Wagner wołał po nazwiskach, dał im łopaty i też starsi ludzie poszli



z nimi. Nie wiedzieliśmy dokąd. Do mnie doszedł i powiedział: – Bierz wiadro i pójdź
pod ten adres – to było blisko, tam jego kochanka Polka mieszkała – pomożesz
wyczyścić dom. Powiedziałam: – Dobrze. I poszłam. Nie wiedziałam, o co chodzi, co
oni  nam  mówili,  to  robiliśmy.  Jak  wróciłam  w  nocy,  [okazało  się,  że  zostali]
rozstrzelani,  dopiero  kilka  miesięcy  temu [dowiedziałam się,  jak  to  przebiegło].
Dlaczego kilka miesięcy temu? Jeden, co potem [ich] zakopał, Chaim Silberstein,
zmarł w Ameryce, ma tutaj brata, [który] nazywa się Abram Silberstein, kochany
człowiek. Z nim też zrobili takie nagranie, on pokazał nam kasetę i opowiedział tę
historię – w jaki sposób oni to zrobili. Powiedzieli, żeby dzieci się położyły na łące,
głowa  do  głowy,  w  środku  zostawili  takie  kółko,  jak  kwiat.  Zdaje  się,  że  to  był
początek mojej choroby. Ja nie mogłam [sobie] z tym [poradzić], to mnie tak wróciło
do tego czasu, wykończyło mnie. Miałam tam koleżanki i kolegów. Wiedziałam, że ich
zabili,  była  tragedia,  wszyscy  płakali,  to  były  okropne  dni.  Tylko  ja  zostałam.
Dwadzieścia lat  temu [spotkałam tego,  który]  był  komendantem Żydów, doktora
Orensteina.  Zostało trzech braci, mieszkali w Ameryce. Tylko jeden z [nich] żyje, jest
milionerem. I byliśmy na takiej kolacji razem, zaprosili mnie, siedziałam koło tego
doktora. Ja mówię: – Powiedz mi, dlaczego ten Wagner mnie nie zabił? Dlaczego
tylko mnie wybrał? Zostałam wtedy jedynym dzieckiem w tym czasie, może potem
znaleźli jeszcze kilkoro w skrytkach. To on mówi: – Ja się też dziwiłem, myślałam, że
on może jest pedofilem. On go leczył, miał jakieś kłopoty. Ale on mi nic nie robił, on
nie był pedofilem, on mnie nie ruszył nawet, ten Wagner. Bardzo ładny człowiek,
straszny, ale bardzo wysoki, piękny człowiek, [dobrze] zbudowany, niebieskie oczy,
taki  prawdziwy Niemiec. I  bardzo straszny. Jeden z nich, było ich tam dużo, był
jeszcze gorszy. On wystrzelał ich. Ja byłam w Niemczech i świadkiem byłam. Ten, co
był komendantem Gestapo, prawdopodobnie po mojej mowie popełnił samobójstwo.
[Ten doktor] mówił, że zapytał go: – Dlaczego zostawiłeś tę Reginkę, co ty masz z tą
Reginką? Powiedział: – Ja nic nie mam z nią, ale jej oczy przypominają mi oczy mojej
siostry, dlatego nie byłem w stanie jej dołączyć do tej grupy. Tak mu odpowiedział.
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